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IV: IV. Dnia  x6.
MOMUS.

S o b o t a T o m ik  II. Mca: Września.

Każda rzecz  mit dmie strony.

!  '  •> i  ’■ '  5 * ?

F R A S Z Ii I.

Zkrajami jak z dziećmi, pierwej muszą podro­
snąć , a po tem  przychodzą do poznania.

Można porter  wywieść za rogatki bez Qpła« 
t y ,  ale go trzeba wypić w Warszawie.

Jak niemają hyc' żarty płaskie, kiedy one z 
pod prasy wychodzą.

rj ' . 1 i ; t\ : ■ .> »> :»; 4 • 1 -• • ?

Tak często koniusze brano na w ylo ty , że juz 
p ran ie  wszystkie wyleciały, a prżyriajitiniej nie« 
wielf ich wid to;,

4
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Mappa ma I aide swoje m ordtoijuiił , ale sarna 
niewlfe kiedy to  ukończonym zostanie;

Jeden ofiarował się do Częstochowy, żaby m ógł 

często-chować.

Zegar wprzód bije potem g a d a , a na świetle 

przeciwnie się zdarza.

Żaden towar zagraniczny niema takiego poku- 
pu  jak now iny , szkoda ty lk o ,  źe najczęściej jest 

konfiskowany.

iHiiilni są iristruitienta d ę te , a prostaki dudy, 
r »  pierwszych gra pochlebstwo , a bida na dudach.

Muszą byc pisane rzeczy obo ję tne , kiedy ma­
ją przechodzić przez obosieczne.

Umarłego boją się nawet na u licy , bo kiedy 

go wiozą, to do brońi stają.



fatten pijany narzekał ze niemoże przyjść da 
sieb ie, a chory m u pow iedzia ł, ,7ja  jestem  u sie­
b ie , a nie mogą przy jść do siebie.

To inłie Bergami może w promenadach wielka, 

spravvic rewoLimją, juz niektóre k< b b ty  same zaczy­
nają wychodzić, żeby k to  n i powiedział! iż. Berga*- 
mi idzie za niemi.

M iło samemu zapiać'- się. W Sztambuch., ałe 
bez wiedzy być zapisanym niez-awsze słodko , a trze­
ba wiedzieć żę mają być dwoista sztam buchy, jeden 
b ru n e t, d rugi blondyn.

Nie tylko pt&śtwo, ale i ludzie zaczynają na 

pypeć chorować.

Psy myśliwe warują k e m u , a ludzie sobie, Im 

bo często n ie do waru ją co zawaiowali.

Słońce także nie jednym tchem  b ieży , ale wstę­
puje sobie to  w lwa, to  w byka,  to  c!o pannę, i t  i.
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Z pięciu zrrn s to w , dzis s łuch  najwięcej bę­
dzie iuiał do czynienia.

Na morzu kredytowym dłużnik najlepiej nu r .  
ka daje, i to tak często, jak często mu s i ę  wiezr- 
ciel pokaże; mamy i u nas takie rybki Co drugie* 
mi drzwiami dają nurka.

 ̂ Podług  nowej nauki agryknltury  będą bruko­
wać p o la , aby krety  roii nie psuły.

Chromatyczno^c nietylko w dolnych tonach , ». 
le i Wyżej postrzegać się daję. ■

Nie które dorożki muszą byrf z febry porobio. 
n e ,  bo tak trzęsą aż strach, a stare możnaby Wraz. 
z babami sprzątnąć z ulicy.

Zyd me jada wieprzowiny, a bywa jednak że 
prosi się.

K asso! o kasso ty  jestęs rajskim ogrodem !
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szkoda ty lko  że ledwie w fo l r e  Zakwitnie sto-kroć, 

już ci zaraz zasieją rozchodnik.

   0

Rozm aite  są baby na świecie, i tak. baby cho­

dzące, baby "do jedzen ia ,  baby 'do  za t \k o n ia  kom i­

nów; nic dziw nego "nawet ze są baby i miedzy gw ia­

zdam i, bo gdzieżby t».ż baba-nie wlazła!

Żydzi szkodzą nam  jak ty lko  m ogą: żeby mniej 

pieniędzy w p ły n ę ło  za sól do s k a ib u , t o 'n a w e t  
mace jedzą bez soli.

T ak  się tu  w W arszawie pew ien jegomość roz­

b ry k a ł ,  że aż przyszło do te g o ,  iż g o  m u sian o  
spętać. )

P ew nie  dla tego  ta lary  b i te  pozm ykały  za g ra ­
n icę ,  że by ły  bite.

P ew ien  Jegomość chce dac zara2, s to  d u k a tó w
za rąz , byle b y ł  wolny od  zaraz.

- . ’ \  \  ,



So

F A C E C I E ,

Gdy pewna brunetka ubrała się w białą suknią 
i, zapytała .się towarzyszki swojej: „k k  t  ź, ja wy- 
g lą a a in ... Ta jej odpowiedziała: ,, jak iin^cłia kie­
dy wpadnie w śmietankę.

Jeden szpieg jeszcze nowicjusz, dostawszy za- 
łeeęni.e U>y pilnował pana. IS;N. j co tylko z ust 
}■%? sobie ąbierąt; poszedł za nim « (a
biłar, a widząe wychodzący dym z ust tam lego, 
{ NB, pan NN palił ty tu ń )  chwytał sekretnie dy­
mek z tytoniu i z nim pobiegł do policji, lecz nim 
doszedł już.nic nie było.

Baba upadła przez próg i zaczęła krzyczeć: 
j?tęby m oje! zęby ! wszyscy przytooripi pośpieszy- 
łi jej na ratunek, mąz tylko stojąc nie poruszony, 
rzekł: „ n ie  wierzcie je j, ona tylko udaje, bo ja 
jej juz dawno wszystkie zęby powybijałem .”

W  pewnej szkle w Warszawie zapytań cu-



e»nv' , v . l;{-'rv jest najw iększy z pomiędzy K rólów  

I o lsk ich? Jaki tak i  smażył sobie g ło w o , ale na pró­
żno. W tein  jeden wyryw a się: , , ją  \yiem pan ie

p ro fe sso rze ; oto najw iększym  jest król Z y g m u n t  
n a  K rakowskiem -przedm ieśem .

u l e m b d r y .

'S i.  Statek  m in ą ł  Warszawę.

32. O ba-chory śpiewają.

33. Ula n iek tó rych  z ły  a-na-naS dobry. 
5 4 .  P r z y -mierze czy na co przyda się,

3 5. Pozar-to-wali nic wcześnie.

36. Wyciagci-liście z  kieszeni,

3 7 . Każdy raąz potw ór-zony.

38. Po nie-dzieli W ło c h  ty lk o  przecina,

3 9 . W y -g o d y  lubicie.

40. Zona-ty-je  dobrze.
41. Pili-cy-gani wodę,

4 2 . Prze-tak  jak ch o m on to .

43. Komor-nik-nie  g łu p i .

44. Nauczy-ciele wym owy.
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P  O W 1 E Ś Ć.

V<> się dzieje , n iem ożna wszędzie zyskać względów!  

Piął«ię->v4 miarę vayi'ug pan P iotr  do urzędów;

A gdy closing pochV Itetwem, czego chciwie żądał, 
Każdy Jak na p od b go  ze wżgarda poglądał.

'  1 • ś  l  V ,  '•*  V  t  ■ : A  }  I

U W I A D O M I E N I A ,
, ^ Ł y y " ' i -  f
Zdrowy rozsądek prz, dany będzie więcej dobre­

g o  serca mającemu.

Grymas i kaprys ze wszelkienji przynależvto-  

Ic iam i, jak najstaranniej do In moru D am  przysto­

so w a n e;  — do najęcia każdego czasu.

Z A G A D K A . .
— t

C zytaj  tak =-|

—  A lbo w  spak , 

B ę d z ie s z  m ieć< i
O d p o w ie d ź .

Znaczenie p r z e s z ły  Szarady jest Ta-baka


